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Part 1

Decyzja








Pod wieczór, dokładnie o tej porze, gdy obydwa Księżyce znajdują
się naprzeciw siebie, a wierzchołek Góry Arunczumalaj wystrzela
spomiędzy nich niby wieża potężnego zamczyska, odbyła się ostatnia,
decydująca narada rodzinna. Tym razem nie brakowało nikogo.
Przybyli nawet Gurulowie, którzy na ogół niechętnie opuszczają
swoje kratery na Zwietrzałych Pagórkach i nie raczyli zaszczycić
swą obecnością żadnej z poprzednich narad. Przyszli, długo
wycierali nogi o wycieraczkę, choć wcale nie było błota, i nie
przywitawszy się z nikim usiedli rządkiem pod ścianą, pogrążeni w
wyniosłym milczeniu.

– Zobacz, co oni mają na nogach! – powiedziała zdumiona Tapati,
która widziała ich po raz pierwszy w życiu. – Czy myślisz, że to w
ogóle są buty?

Nie otrzymała odpowiedzi, ale z przejęcia wcale tego nie
zauważyła.

Więc to są Gurulowie – myślała, podniecona, i ani rusz w tej chwili
nie mogła sobie przypomnieć, czy wyobrażała ich sobie tak czy siak
(a bardzo lubiła wyobrażać sobie różne rzeczy), z pewnością jednak
nigdy nie przyszło jej do głowy, żeby ktokolwiek mógł nosić coś
takiego na nogach! Nie sandały o plecionej lub plastikowej
(zależnie od pory roku) podeszwie, jak wszyscy, tylko zupełnie
niesłychane śliwkowego koloru trzewiki tak błyszczące i
wypolerowane, że światła licznych żarówek odbijały się w nich niby
gwiazdy w wodzie.

Przyglądała się swym dostojnym kuzynom wprost nieprzyzwoicie.
Wszyscy inni zwróciliby jej uwagę, że jest źle wychowana, albo
kazaliby się jej wynosić. Gurulowie natomiast nawet nie drgnęli.
Jakby jej nie widzieli, ani nikogo zresztą. A przecież Tatuś już
zaczął mówić!

– Szanowni i mili goście – powiedział. – Zebraliśmy się tu, aby
podjąć ostateczną decyzję w sprawie projektu wyprawy na planetę
Ziemia, która jak wynika z najnowszych badań naukowych, jest być
może kolebką naszego rodu…

Usłyszawszy ten głos, Tapati mimo woli podniosła ręce do uszu. Nie
oznaczało to braku szacunku dla Tatusia. Po prostu nie znosiła
tego, jak go określał Tapatik, zebraniowego głosu, który bardzo
różnił się od zwykłego domowego głosu Tatusia. A właśnie: gdzie
podział się Tapatik? Naturalnie, jak zwykle, znikł. Pięciu minut
nie potrafi usiedzieć na jednym miejscu.

Zsunęła się z krzesła i ostrożnie wymknęła się na dwór. Robot
kuchenny XL rozstawiał talerze na wielkim ogrodowym stole,
oświetlonym dwiema kolorowymi lampami.

– Wyszłaś z takiej ważnej narady? – spytał.

– Ważne rzeczy mówi się dopiero na końcu. Na początku powtarza się
to, co już wszyscy wiedzą – podzieliła się Tapati swym zdobytym
podczas poprzednich narad doświadczeniem. – Nie widziałeś
Tapatika?

– Nie – odparł robot kuchenny XL i zdmuchnął kurz z talerzyka. –
Zawsze mnóstwo roboty z tą świąteczną zastawą. Wszystko jest
okropnie zakurzone.

– Przecież Ciocia Babila miała przysłać swego YPSL-a, żeby ci
pomógł – przypomniała sobie Tapati.

– Nie chcę widzieć na oczy tego flejtucha! – oburzył się robot
kuchenny XL. – Wolę urobić się na śmierć, niż mieć coś takiego do
pomocy!

Tak mocno dmuchnął na kolejny talerzyk, że o mało go nie
stłukł.

Tapati stała przez chwilę niezdecydowana. Właściwie mogłaby pomóc
trochę XL-owi. Ale nigdy przecież nie była o tej porze sama poza
domem! Trzeba wykorzystać taką okazję, tym bardziej że Mama lada
moment oprzytomnieje i zobaczy, że w sali narad nie ma jej ani
Tapatika.

– Jestem zupełnie nieprzytomna z tego wszystkiego – mówiła Mama tuż
przed rozpoczęciem narady. – Naprawdę nieprzytomna.

I na pewno tak było, skoro nie zauważyła zniknięcia swoich
najmłodszych! Ale lada moment może zauważyć… Tapati przestała się
wahać. Na wszelki wypadek, aby się upewnić, czy nikt jej nie widzi,
zerknęła w stronę domu, a potem szybko pobiegła ścieżką przez
Pinglowe Zarośla?, prosto ku skale, z której był najlepszy widok na
tajemniczą Górę Arunczumalaj.

Przeprawa przez Pinglowe Zarośla, jak przeprawa przez każde
zarośla, zwłaszcza wieczorem nie należała do przyjemności. W
świetle księżyców grube, kostropate gałęzie zdawały się rozkręcać
powoli jak zbudzone z południowej drzemki żmije.

Jeżeli będę na nie patrzeć, nigdy nie przejdę – pomyślała Tapati. –
Muszę patrzeć tylko pod nogi. (Nie była strachliwa, ale miała zbyt
wiele wyobraźni, co, zdaniem Babci, odziedziczyła po Dziadku).
Tapatik z pewnością nie wziąłby pinglowych gałęzi za zwinięte w
kłębuszek i teraz rozkręcające się złowrogie żmije! A przecież są
bliźniakami.

Przyśpieszyła kroku i zaczęła sobie przypominać wierszyki, które
ułożyła na różne niebezpieczne okazje. Było ich wiele, ale żaden
nie pasował. Za to, pochłonięta przypominaniem, ani się
spostrzegła, kiedy przebyła ścieżkę.

Ścieżka kończyła się w bardzo dobrym miejscu, tuż przy żelaznej
drabince, która ułatwiała wspinaczkę na skałę, stromą i gładką. Na
piątym szczeblu od dołu siedział Bimbel i jak zwykle przyglądał się
czemuś przez swoją ogromną lunetę. Patrzył w górę, więc nie
zauważył wychodzącej z pinglowego gąszczu Tapati.

No tak, można było się tego spodziewać – pomyślała, rozżalona. –
Ten wstrętny podglądacz tutaj! Właśnie dziś, kiedy ja chcę wejść
sama na skałę.

Spotkanie z Bimblem byłoby każdego dnia i o każdej godzinie
nieprzyjemne, ale spotkanie go w momencie, kiedy komuś przydarzyła
się taka niezwykła historia, jak samotna wieczorna wyprawa poza dom
– to doprawdy katastrofa. Prawie katastrofa – poprawiła się w
myślach Tapati. Nie pozwoli, aby Bimbel zepsuł jej nastrój! Tylko
nie wdawać się z nim w dyskusję – przykazała sobie surowo i
zdecydowanie postawiła nogę na pierwszym szczeblu drabinki. Bimbel
odjął lunetę od oczu.

– Proszę, proszę – powiedział udając ogromne zdumienie. – Kogo ja
widzę! Słodka Tapati, grzeczna Tapati sama o tej porze!

– Chcę przejść – powiedziała krótko Tapati. To żądanie okropnie
Bimbla rozśmieszyło.

– Ha! ha! ha! Słodka Tapati chce przejść – wołał wymachując lunetą.
– Chce przejść? A tu maleńka przeszkoda! Całkiem maleńka
przeszkoda, ha! ha! ha!

Ten śmiech był tak nieprzyjemny, że Tapati zapomniała o swoich
mądrych postanowieniach. A poza tym bardzo się śpieszyła.

– Złaź, Bimbel, bo powiem Cioci Babili, że tu jesteś.

Ta, istotnie niezbyt mądrze wybrana, pogróżka jeszcze bardziej
rozśmieszyła Bimbla.

– Ona powie mojej Mamie, że ja tu jestem! Och, och! Ona powie,
słodka Tapati, grzeczna Tapati, której nie wolno wychodzić z domu
po zachodzie słońca! To ja mogę coś powiedzieć twojej Mamie. Mnie
wszystko wolno, bo jestem jedynak – dorzucił dumnie.

Nie wiadomo, jak by się ta słowna utarczka skończyła, gdyby nie to,
że na zboczach parowu, poza Pinglowymi Zaroślami coś zaszeleściło,
zachrobotało i pisnęło w dodatku. Bimbel natychmiast zapomniał o
Tapati. Zeskoczył z drabinki i, trzymając przed sobą lunetę jak
tarczę, pomknął tam, skąd dobiegały owe podejrzane odgłosy.

Tapati wzruszyła ramionami i – bez większego zapału – rozpoczęła
wspinaczkę po żelaznych szczeblach. Nagle wydało jej się, że jest
bardzo daleko od domu. Poczuła się tak, jakby była zupełnie sama na
świecie: bez Mamy, Tatusia, Babci, Dziadka, braci. A przecież… co
się właściwie stało? Dom wcale nie był daleko i byli w nim wszyscy,
których kochała.

Czy każdy czuje się tak obco, gdy spotka kogoś obcego? – dumała,
rozgoryczona. – Czy tylko ja taka jestem? Bimbel jest moim
ciotecznym bratem, a jednak jest obcy. Ja tak czuję. Kim jestem ja
bez Mamy, Tatusia, bez wszystkich?

Niepewna siebie, spłoszona, wydana na łup niepokojącym pytaniom –
czy jest tą Tapati, którą zna Mama, Dziadek i wszyscy, czy też
jakąś inną Tapati, której nikt nie zna, nawet ona sama – wspinała
się po drabince (bo w każdym razie nie przyszło jej do głowy, aby
zawrócić) coraz wyżej i wyżej. Ale gdy wreszcie znalazła się na
szczycie skały, od razu przestała zadawać sobie trudne i dziwne
pytania, przestała się zastanawiać nad czymkolwiek.

Stała i stała. Stała bez ruchu i patrzyła.

Równina Wiatru Długich Noży lśniła i migotała, jakby biegały po
niej tysiące niewidzialnych małych istotek, a każda trzymała w ręku
świeczkę o chybotliwym, wysokim płomyku. Te płomyki daleko na
krańcach rosły, ogromniały, zalewając niebieskawym światłem
łagodne, faliste wzgórza. A poza nimi widniała samotna, tajemnicza
Góra Arunczumalaj. Obydwa Księżyce w otoczce turkusowych,
pierzastych chmur wyglądały niby oczy olbrzymiej sowy
znieruchomiałej z rozpostartymi skrzydłami ponad trójkątnym, dzikim
i groźnym szczytem. Wiatr przelatywał po czerwonym zboczu, miotąc
srebrny pył, znacząc na jego powierzchni srebrny wąsaty ślad: taki
ślad żłobi w morzu szybka motorowa łódź, o czym Tapati jednak nie
wiedziała, nie była bowiem nigdy nad morzem?.

Stała i patrzyła, i czuła, że dzieje się z nią coś niezwykłego, że
rośnie, ogromnieje jak te płomyki pełgające po równinie, że staje
się światłem niebieskim zalewającym wzgórza i wznosi się jeszcze
wyżej, coraz wyżej, że jest Górą Arunczumalaj, że jest wszystkim –
całym tym pięknym światem.

– Tapa-ti-ti! – rozległ się nagle bardzo blisko bojowy okrzyk
Tapatika. A w sekundę potem i on sam wyszedł zza porośniętego
żółtawym mchem głazu.

Był taki rozczochrany i brudny, że Tapati natychmiast ocknęła się
ze swego oczarowania, „wróciła” – była znowu Tapati, jego siostrą
bliźniaczką.

– Tapatik! Co ty wypra…

– Wciągnąłem w zasadzkę Bimbla – przerwał jej w pół słowa (zawsze
tak robił, bo zawsze bardzo się śpieszył). – Wciągnąłem w zasadzkę
tego nadętego jedynaka! – powtórzył triumfalnie.

– A, to ty tak hałasowałeś w parowie!

– Ja! – odparł dumnie Tapatik. – Słyszałaś, jak piszczałem? Bimbel
myślał, że to stary pancernik Huks. A już dawno próbuje
wypenetrować, gdzie Huks chowa swoje zapasy. Więc ja go zwabiłem do
parowu. A wiesz gdzie? Prosto w tę dziurę, którą Dziadek wykopał w
zeszłym roku, kiedy wykoncypował sobie, że w tym właśnie miejscu
był niegdyś pałac legendarnego króla Ukr!

– I co, wpadł?

Tapati zadała to pytanie już bez zainteresowania. Wiatr bowiem
wiejący na Górze Arunczumalaj zmienił kierunek. Miótł teraz srebrny
pył prosto na równinę. Srebrny pył zapalał się od pełgających po
niej płomyków, układał się w długie, zielone, ostro zakończone
słupy. Nie, nie słupy. Ostrza!

Równina Wiatru Długich Noży – pomyślała Tapati, przejęta. –Więc
dlatego tak się nazywa!

– Lepiej! – ciągnął z uciechą Tapatik. – Do dziury wpadła jego
luneta. Siedzi tam teraz i czyści ją. Tapa-ti-ti!

– Tapatik! Popatrz. No, popatrz. Jak pięknie. Widzisz te długie
noże tańczące po równinie? Widzisz górę?

Tapatik zerknął jednym okiem.

– Fajowo – rzekł myśląc zupełnie o czym innym. – Wracamy. Na pewno
lada moment zapadnie decyzja. Musimy być przy tym. A poza tym Mama
pewnie już zauważyła, że nas nie ma. Pędzimy!

Tapati westchnęła. Chętnie by jeszcze posiedziała na skale, jeszcze
za mało było jej patrzenia. Ale istotnie, trzeba wracać.

Rzuciła ostatnie spojrzenie ku płomienistej górze i poszła za
bratem.

– Tapatik. Widziałeś Gurulów? Widziałeś ich buty?

– Jasne, że widziałem.

– Nie wiesz, dlaczego oni uważają się za lepszych od reszty
rodziny?

Tapatik nie wiedział, ale za nic by się do tego nie przyznał.

– Właśnie dlatego, że noszą takie błyszczące buty – odparł z wielką
pewnością.

Ze zbyt wielką pewnością. Tapati dobrze znała ten ton… Bufonada
brata często ją złościła, teraz jednak nie była pora na złość.
Tapatik bowiem nie zamierzał iść ścieżką przez Pinglowe Zarośla,
prowadził na przełaj, szczytem parowu. Stąd przez cały czas widać
było dom oświetlony jak podczas Święta 13. Jastrzębia i wielkie
lampy płonące nad ogrodowym stołem. A za najwyższym oknem,
przesłoniętym pomarańczową firanką, w największym pokoju odbywała
się ostatnia, decydująca narada…

– Tapatik! Szybciej!

– Zdążymy. Dziadek nie zacznie bez nas! A słyszałaś, Tapati, jak
Tatuś mówił o najnowszych naukowych odkryciach? Pamiętasz: planeta
Ziemia według najnowszych odkryć naukowych jest, być może, kolebką
naszego rodu. Naukowych, ha! ha! ha!

– Ha! ha! ha! – zawtórowała Tapati, bo to było naprawdę bardzo
śmieszne. Zaraz zresztą wyjaśnimy dlaczego.



Wszystko zaczęło się od tego, że Dziadek przeszedł na emeryturę.
Niektórzy dziadkowie bardzo się martwią, gdy nadchodzi ta chwila,
mówią, że teraz są niepotrzebni, że nie pozostaje im nic innego,
jak tylko czekać na śmierć itd., itp.

Zupełnie inaczej było z Dziadkiem Tapatika i Tapati.

– Nareszcie będę mógł robić to, na co zawsze miałem największą
ochotę, a na co nigdy nie miałem czasu! Co za szczęście! –
oświadczył rozradowany, kiedy wrócił z biura po ostatnim dniu
pracy. – Niech żyje wolność! – wykrzyknął jeszcze i z rozmachem
wyrzucił niepotrzebną już teczkę przez okno.

– Nie wydaje mi się, abyś zawsze robił tylko to, co musiałeś robić
– zauważyła Babcia. – Właśnie dlatego przez całe życie mogliśmy
sobie pozwolić tylko na jednego robota domowego, podczas gdy inne
rodziny mają po dwa, a nawet po trzy.

Brzmiało to jak wymówka, ale słowom zaprzeczało spojrzenie –
uśmiechnięte, kochające. Każdy na Tapatii (włącznie z Dziadkiem)
wiedział, że Babcia należy do tych nielicznych żon, które swego
męża nie zmuszają, aby zapracowywał się na śmierć po to, żeby można
było kupić coś, co mają inne rodziny.

Bardzo szybko wszyscy się dowiedzieli, na co Dziadek miał
największą ochotę: ni mniej, ni więcej tylko zbadać niedostępną,
tajemniczą Górę Arunczumalaj.

Tym razem uśmiech znikł z oczu Babci.

– Wiesz, że ta góra jest bardzo niebezpieczna – powiedziała z
łagodną perswazją. – Nawet młodzi nie odważają się na nią
zapuszczać, a ty, w twoim wieku…

Tapati zawsze podejrzewała, że gdyby Babcia nie powiedziała tego:
„a ty, w twoim wieku”. Dziadek, być może, dałby się przekonać, że
właściwie to ma ochotę na coś innego niż wysokogórskie
wspinaczki…

– W twoim wieku! – parsknął gniewnie. – A właśnie! Młodzi teraz
zgnuśnieli i tylko się wylegują na tapczanach, z radiem przy uchu.
Ja w moim wieku pokażę im, jak trzeba żyć! A poza tym ktoś wreszcie
musi zbadać tę górę. Zawsze miałem wrażenie, że tym kimś będę ja.
Bo mnie ta góra woła! A poza tym ja tak chcę i nie ma
gadania!

No i nie było gadania. Dziadek kupił sobie specjalne sandały do
chodzenia po górach, czekan, linę z hakiem, ciemne okulary, plecak
oraz twarzową czapeczkę z pomponikiem i rozpoczął swe niebezpieczne
wyprawy. Wkrótce wiedziała o tym cała Tapatia. Imię Dziadka było na
wszystkich ustach, a nawet pisano o nim w gazetach (w telewizji
Dziadek nigdy nie chciał wystąpić, twierdził, że nie będzie robił z
siebie pajaca, dosyć jest chętnych), Góra Arunczumalaj bowiem od
wieków budziła ogromne zainteresowanie. Opowieści, legend i
zwyczajnych plotek krążyło o niej mnóstwo. Jedna z tych opowieści
mówiła, że gdzieś w niedostępnych rozpadlinach żyją Starzy Mędrcy,
którzy znają różne ważne tajemnice, a zwłaszcza tę najważniejszą ze
wszystkich: tajemnicę pochodzenia Tapatików.

Ale góra dobrze broniła swych tajemnic. Sprawiała mnóstwo
niespodzianek; z daleka wyglądała zupełnie inaczej niż z bliska, co
więcej, kiedy się postawiło nogę na jej zboczu, zupełnie zmieniała
kształt, czasem wydawało się, że to w ogóle nie góra, tylko tysiące
małych ruchomych wzgórz, które płatały wędrowcom niebezpieczne
figle, zwodząc ich niby błędne ogniki na bagnach. Wielu śmiałków
zaginęło, a ci, którzy wracali, wracali kompletnie odmienieni i do
końca życia nie wypowiadali już ani jednego słowa, jakby stracili
mowę.

Taką to właśnie górę postanowił zbadać dziadek Tapati!

Nic więc dziwnego, że nawet Babcia straciła swój zwykły spokój.
Starała się, co prawda, ukryć zdenerwowanie przed całą rodziną, a
zwłaszcza przed dziećmi. Przysunęła tylko ulubiony fotel do
wychodzącego na Górę Arunczumalaj okna i kiedy miała wolną chwilę,
wypatrywała na jej zboczach czerwonej czapki z pomponikiem. W te
zaś dni, gdy była gorsza pogoda, wróciwszy spokojnie z porannych
zakupów wydawała, jak zwykle, polecenia robotowi kuchennemu XL-owi,
a potem wkładała płaszcz nieprzemakalny, pakowała do torby termos z
gorącą czekoladą i szła w ślad za Dziadkiem.

A tymczasem Dziadkowi szczęście dopisywało zadziwiająco. Wyprawiał
się na górę kilkakrotnie i za każdym razem wracał zdrów i cały,
taki jak poszedł, co samo przez się było rzeczą niesłychaną.

Aż zdarzyło się, że z którejś wyprawy nie wrócił – nie było go całe
trzy dni.

Trudno opowiedzieć, co działo się wtedy w domu. To było naprawdę
okropne. A rankiem czwartego dnia, gdy wszyscy poczęli już tracić
nadzieję, wszedł Dziadek, zakurzony, obszarpany, blady, z płonącymi
oczami. Pod pachą dzierżył grubą, bardzo zniszczoną księgę.

Nie przemówiwszy do nikogo ani słowa, udał się wprost do swego
pokoju i zamknął drzwi na klucz.

– Babciu, Dziadek się nawet nie wykąpał – powiedziała zdumiona
Tapati. – A przecież jest strasznie zabrudzony!

– Gorzej, że nic nie zjadł – mruknęła Mama i zaczęła szukać w
książce telefonicznej nazwiska najlepszego specjalisty od chorób
psychicznych.

– Daj spokój, kochanie – powstrzymała ją Babcia. – Wiesz dobrze, że
on nie przyjmie żadnego lekarza.

– Mamy więc tak siedzieć z założonymi rękami?

– Kto mówi, że z założonymi rękami? O ile pamiętam, zostałaś dziś w
domu, żeby zrobić tę pilną korektę…

Mama westchnęła i posłusznie zasiadła do swego biurka. A Babcia,
zapędziwszy robota kuchennego XL-a do tarcia chrzanu (co naturalnie
trzeba robić poza domem), sama stanęła przy kuchni.

Po pewnym czasie zza kuchennych drzwi poczęły wydobywać się
smakowite zapachy. Ba, zgoła niebiańskie zapachy! Wywołało to
ogromne poruszenie w najbliższej okolicy. Kto żyw ściągał pod dom
Tapatików, nawet w pobliskim biurze urzędnicy (karmieni
stołówkowymi obiadami) przerwali pracę, a i dyrektor nie był w
stanie prowadzić bardzo ważnego zebrania, tak mu ślinka leciała do
ust.

Tapati i Tapatik z dumnymi minami trzymali straż przed drzwiami
kuchni.

– Co się u was dzieje? – pytał stary Huks. – Z pięćdziesiąt lat nie
wąchałem czegoś takiego! No tak, odkąd Jams wymyślił tych cyborgów
kuchennych!

– To Babcia. Sama, osobiście gotuje – objaśniła Tapati, a robot
kuchenny XL ze zwiększoną gorliwością począł trzeć chrzan (choć
utarł już tyle, że starczyłoby na rok), aby w ten sposób dać do
zrozumienia, że wcale nie został odsunięty od gotowania, tylko
wykonuje specjalne, przydzielone mu przez Babcię zadanie. Ale tak
naprawdę to czuł się trochę obrażony.

A tymczasem Babcia, nieświadoma poruszenia, jakie wywołała, wyjęła
z kredensu największy talerz, nałożyła po brzegi pachnącej cudownie
potrawy, postawiła talerz pod drzwiami pokoju Dziadka i wyszła
sobie przed dom.

Kiedy wróciła, talerz, owszem, stał pod drzwiami, ale już pusty… Na
drzwiach zaś widniała przypięta pinezką kartka, na której Dziadek
napisał: „Jestem zajęty. Do wieczora. Nie przeszkadzać”.

Babcia z satysfakcją pokiwała głową.

– A ja chciałam wzywać psychiatrę – rzekła Mama patrząc na nią z
podziwem.

Dziadek istotnie wieczorem wyszedł ze swego pokoju.

– Lecimy na Ziemię! – oznajmił radośnie.

– Fajowo! – wykrzyknął Tapatik, a Mama znowu chwyciła rejestr
lekarzy.

– Nie, córeczko, nie zwariowałem – powiedział Dziadek czule. –
Zawsze byłem pewien, że ta góra mnie nic nie zrobi! Nie mogę wam
opowiedzieć wszystkiego, co się ze mną działo przez te trzy dni –
dodał tajemniczo. – Powiem tylko, że w pewnej trudno dostępnej
jaskini znalazłem starą księgę, w której wyczytałem, że ród
Tapatików pochodzi z planety Ziemia. I doszedłem do wniosku, że
najwyższy czas, żebyśmy odszukali naszych krewniaków! Nic się nie
bójcie – kończył wśród ogólnego oszołomienia – wszystko dokładnie
obmyśliłem!

Taki to właśnie miało przebieg i teraz już chyba rozumiecie,
dlaczego słowa „według najnowszych odkryć naukowych” tak bardzo
rozśmieszyły Tapati i jej brata bliźniaka, kiedy je sobie
przypomnieli wracając szczytem parowu z zakazanej wyprawy.



– Tapati?

– Mówisz coś?

Tapatik przystanął, rozejrzał się wokół, a potem konspiracyjnie
nachylił się ku siostrze.

– Tapati, czy tobie nigdy nie przyszło na myśl, że Dziadek sam tę
swoją księgę spreparował? – spytał szeptem.

– Co takiego? Sam? Po co?!

Tapati wyrzuciwszy z siebie te pytania umilkła, jakby zabrakło jej
głosu.

– Ja myślę – ciągnął Tapatik – że to jest tylko pretekst. Dziadek
po prostu miał ochotę przelecieć się po wszechświecie, rozumiesz?
Więc przez te trzy dni, co go nie było, siedział sobie w jakiejś
kryjówce i robił tę księgę. Jest przecież cała pozlepiana…

– No wiesz! – odzyskała głos Tapati. – Żeby Bimbel coś takiego
powiedział, ale ty…

– No dobrze, już dobrze – mruknął Tapatik. – Niby masz taką
wyobraźnię, a niektóre rzeczy bierzesz dosłownie. Jak
dziecko.

– Sam jesteś dziecko!

– Mogłabyś chociaż dzisiaj się nie kłócić – rzucił ze wspaniałą
wyższością. I stromym zboczem parowu zjechał na siedzeniu – prosto
pod dom.

Tapati po chwili wahania zrobiła to samo. Ale była zła: z
Tapatikiem zawsze tak – można mieć tysiąc razy rację, a w każdej
rozmowie właśnie on odnosi zwycięstwo!

Ale on nie jest obcy, tak jak Bimbel – pomyślała jeszcze. Po chwili
zaś mogła już myśleć tylko o tym, co powie Mama, która z pewnością
zauważyła jej ucieczkę…

Cicho, z zawstydzoną miną zajrzała do pokoju, w którym odbywała się
narada. Gurulowie siedzieli, jak poprzednio, pod ścianą pogrążeni w
wyniosłym milczeniu. Mama wyczyniała przeróżne sztuczki, żeby
zwrócić na siebie uwagę Tatusia. Ale Tatuś, prowadzący naradę, nie
odrywał oczu od kartki, na której wypisany był Porządek Obrad. Na
mównicy utworzonej z dwóch skrzyń po cytrynach stał Dziadek i… nic
nie mówił, co najwyraźniej irytowało zebranych, którzy znacząco
pokasływali i szurali nogami.

– Dziadek czeka na nas – szepnął Tapatik i spokojnie, nie zważając
na to, że jest cały umorusany, wśliznął się do pokoju i usiadł na
swoim miejscu.

Tapati, która zamierzała najpierw wyczyścić, a może nawet zmienić
zabrudzoną podczas zjeżdżania zboczem parowu spódniczkę,
zrozumiała, że nie ma na to czasu. Rada nierada siadła obok
Tapatika i z obawą spojrzała na Mamę, która zdenerwowana i blada
podniosła rękę do ust i mocno przycisnęła palcami wargi, jakby
chciała powstrzymać ich drżenie. Tapati postanowiła, że zaraz po
zakończeniu obrad podejdzie do niej i serdecznie ją przeprosi, a
potem opowie, jakich cudownych przeżyć doświadczyła patrząc ze
skały na Górę Arunczumalaj… Mama zrozumie!

– Więc jak już mówiłem, szanowni zebrani… – zaczął z uciechą
Dziadek.

– Nic nie mówił – rzekła oburzonym szeptem Ciocia Babila.

– Więc jak mówiłem – podniósł głos Dziadek – na pięciuset
pięćdziesięciu i jeszcze siedmiu poprzednich naradach, które
odbywają się nie wiadomo po co, cała historia jest prosta i nie
nastręcza żadnych trudności. Nie stanowi bowiem żadnej przeszkody
fakt, że nie mamy statku kosmicznego tak dalekiego zasięgu, aby
można się nim wybrać aż na planetę Ziemia. Anonimowy autor, który
pisał znalezioną przeze mnie księgę, przewidział to zresztą. Za dwa
dni będzie przelatywała w odległości stu czterdziestu ośmiu tysięcy
kilometrów od Tapatii planetoida Tekel. Lecimy na tę planetoidę
naszym stereolotem?, a ona niesie nas w pobliże Szmaragdowej
Gwiazdy, gdzie według posiadanych przeze mnie informacji znajdziemy
wskazówkę, w jaki sposób dostać się na planetę Ziemia. To wszystko,
koniec, kropka i nie rozumiem, po co tyle gadania.

– Po to, Dziadku – głos Mamy dźwięczał chrypliwą nutką, jak zawsze,
gdy była bardzo zdenerwowana – że ciągle nie wiadomo, kto
mianowicie weźmie udział w wyprawie.

– Powtarzam, że ja nie mogę – rzekł Tatuś, nie podnosząc oczu znad
Porządku Obrad. – Nie mogę przerwać pracy, bo zajmuję się teraz
sprawą ostatecznej regulacji cieknących kranów, a to jest, jak
wiecie, bardzo ważne z punktu widzenia gospodarki wodnej.

– Tepanek i ja też nie możemy – powiedział w imieniu starszych
braci Tap. – Tepanek żeni się za tydzień, a ja podpisałem kontrakt
na występy mego zespołu do końca roku.

Dziadek słuchał tego wszystkiego z wyraźnym
zniecierpliwieniem.

– Tere-fere! – zagrzmiał wymachując groźnie fajką. – Dobrze
pamiętam takie wykręty jeszcze z biura. Jak tylko ktoś wystąpi z
cenną inicjatywą wymagającą odpowiedzialności i ryzyka, to wszyscy
zasłaniają się okropnie ważnymi sprawami, które właśnie muszą
zrobić. Tatuś nie może, więc Mama nie może itd., itp. A w ogóle to
ciągle tylko mówicie o tym, kto nie może. Przecież cały czas
powtarzam, że trzeba zacząć od tego, kto może. A więc mianowicie:
ja mogę, co jest zresztą najważniejsze, bo będę kapitanem
wyprawy.

– Skoro ty możesz, to naturalnie mogę i ja – wtrąciła się spokojnie
Babcia.

Dziadek potrząsnął głową, jakby się opędzał od brzęczącego koło
ucha komara.

– Istotnie – przyznał sucho. – Więc powtarzam: ja mogę, Babcia
może…

– Teraz uważaj, teraz uważaj! – szepnął podskakując na krześle
Tapatik.

– I naturalnie mogą bliźniaki – kończył Dziadek w ciszy. Cisza
bardzo szybko zamieniła się w gwar.

– Ależ, Dziadku, oni są jeszcze mali! – jęknęła Mama.

– Ja chcę lecieć! – zawołał donośnie Tapatik.

– Tapatik może, to i ja. Co, ja gorszy? – wrzasnął Bimbel,
oskarżycielsko celując w Dziadka swoją lunetą.

– Bimbelku, skarbie najdroższy, mam tylko ciebie – chlipnęła Ciocia
Babila.

– Dzieci muszą lecieć – rzekł kategorycznie Dziadek. – Nie wiadomo,
co zastaniemy na Ziemi. Może tam jeszcze nie skończyli z wojnami?
Jak zobaczą, że mamy ze sobą dzieci, zrozumieją, że przybywamy w
celach pokojowych. A dzieciom to nie zaszkodzi. Na mózg znajdujący
się w stanie rozwoju podróżowanie po świecie wpływa dodatnio. Czego
nie można powiedzieć o ślęczeniu godzinami nad głupimi książkami. A
w ogóle dosyć już tych dyskusji. Nie mam zamiaru przegadać całego
życia! Trzeba żyć, a nie gadać! Lecimy więc w następującym
składzie: Babcia, bliźniaki i ja.

– A ja? – podskoczył Bimbel.

– Czy słyszałeś, żebym ciebie wymienił? – zgromił go Dziadek. –
Powtarzam: Babcia, bliźniaki i ja. Skończyłem. A teraz proszę
wszystkich państwa na przyjęcie.











Part 2

Odlot. Na planetoidzie Tekel








Dobiegły końca ostatnie przygotowania. Start wyznaczony został
na godzinę dwunastą piętnaście, bo właśnie o tej porze planetoida
Tekel miała przelatywać w pobliżu Tapatii. Dzień był pogodny,
akurat taki jak trzeba. Po bladobłękitnym niebie płynęły z wolna
różowe obłoczki, które Tapati nazywała uśmiechami, a które
naturalnie nie miały nic wspólnego z prawdziwymi, groźnymi
chmurami. Walizki, spakowane od dawna, stały rzędem na werandzie. Z
pakowaniem nie było większych problemów, bo Dziadek sporządził
dokładny spis rzeczy, które należy zabrać. Zezwolił też łaskawie,
aby każdy wziął ze sobą jakiś drobiazg, czyli coś, do czego jest
bardzo przywiązany.

Babcia oświadczyła, że ona może nie zabierać żadnej takiej
drobnostki, ale nie pojedzie bez robota kuchennego XL-a.

– Ładna mi drobnostka – zakpił Dziadek. – A Góry Arunczumalaj
przypadkiem nie masz ochoty zabrać? XL nie jest potrzebny! Będziemy
ci pomagać.

– Ależ, Tiku, nie udawaj, że nie wiesz, jak to się będzie odbywało.
Dobrze wiesz, że zawsze, kiedy potrzebna jest mi pomoc w kuchni,
każdy z was ma akurat jakieś nie cierpiące zwłoki zajęcia! Wszystko
spadnie na mnie: gotowanie, zmywanie, zakupy… Nie pojadę bez
XL-a.

– Trudno. To nie pojedziesz – uciął Dziadek, który udawał, że jest
bardzo niezadowolony z udziału Babci w wyprawie.

Ale w pięć minut potem zawołał robota kuchennego XL-a i zapytał go,
czy ma zaprogramowane umiejętności kuchenne na nieprzewidziane
okoliczności. Na to XL odparł, że on jest robotem kuchennym starego
typu, czyli uniwersalnym, nie tak jak te nowoczesne, które są
zaprogramowane do wykonywania jedynie kilku bardzo
wyspecjalizowanych czynności i za które trzeba prawie wszystko
robić.

Tak więc robot kuchenny XL został wciągnięty na listę członków
załogi.

Na godzinę przed odlotem Dziadek wyprowadził z garażu stereolot,
nie używany od czasu letniej wyprawy w okolice Tańczących
Meteorytów, i pogwizdując dziarską melodię marszową, polewał go
wodą z gumowego węża.

– Dziadku, czy sprawdziłeś hamulce? – spytała Mama. – Ostatnio się
zacinały.

– Po co sprawdzać – zawołał, słysząc te słowa, Tapatik. – Awaria w
kosmosie, masz pojęcie, Mamo, to coś fantastycznego! Żadnej stacji
obsługi w pobliżu, a tu hamulec się zacina. Fantastycznie
niebezpieczne!

– Tapatik! Czy ty zupełnie nie masz serca? – jęknęła Mama.

– Wszystko sprawdziłem, córeczko, i zabieram wór części zamiennych
– rzekł uspokajająco Dziadek. – A poza tym wiesz, że z naszym
stereolotem jest taka dziwna sprawa – najważniejsze jest to, kto go
prowadzi. Nie każdego słucha. A przecież to ja będę
prowadził.

– Właśnie dlatego jestem niespokojna – powiedziała cicho Mama i
poszła na werandę po raz dziesiąty sprawdzić, czy wszystkie walizki
dobrze się zamykają.

Tapati zaś po raz dziesiąty żegnała się przez telefon ze swą
najukochańszą przyjaciółką Folią. Czuła się dziwnie nieswojo. Tym
bardziej dziwnie i nieswojo, że nie był to zwykły niepokój przed
podróżą.

– Co mi właściwie jest? – zastanawiała się, odkładając słuchawkę. –
Coś mi jest, ale co?

I nagle olśnienie: Gurulowie! Gurulowie, którzy podczas narady
siedzieli rządkiem pod ścianą pogrążeni w wyniosłym milczeniu,
którzy mieli nieprawdopodobne nieprawdopodobnie wyglansowane buty i
którzy nie zostali na przyjęciu, choć miny mieli takie, jakby co
najmniej tydzień nie jedli. Myśl o nich nie dawała jej
spokoju.

Wybiegła przed dom.

– Dziadku, dlaczego Gurulowie uważają się za lepszych od reszty
rodziny? – zapytała bez wstępów.

Dziadek spojrzał na nią niezbyt przytomnie.

– Gurulowie? Jacy znowu Gurulowie? A, te chudziaki? – przypomniał
sobie. – Ciebie to interesuje, dziecinko? W tej chwili? No dobrze,
powiem. Uważają się za lepszych, bo mają dłuższe nazwisko. Nazywają
się mianowicie Guru-l-Tapa-tik, podczas gdy my jesteśmy po prostu
Tapatiki. A poza tym oni nie chcą przyjąć do wiadomości zmian
zachodzących w świecie, zwłaszcza tych, które się im nie podobają.
Dlatego do tej pory mieszkają w tych staroświeckich kraterach na
szczytach Zwietrzałych Pagórków. Wolą klepać biedę, niż zająć się
pożyteczną pracą.

– To znaczy, że oni są biedni? Że…

– Wytłumaczę ci to wszystko później, dziecinko – przerwał
niecierpliwie Dziadek. – Teraz nie mam na to czasu ani głowy. Za
pół godziny odlot. A co tobie? Skąd ta minka? Tak się przejęłaś
tym, co powiedziałem? Ty wiesz, że ja ci zawsze chętnie wszystko
tłumaczę, jesteś moją…

Tapati pokręciła przecząco głową. W ogóle nie patrzyła na Dziadka.
Kompletnie oszołomiona, wpatrywała się w coś poza nim. Dziadek
spojrzał do tyłu i… gumowy wąż wypadł mu z rąk.

Ogrodową aleją szedł dziwny orszak: na przedzie, trzymając w dłoni
niewielką torbę podróżną, kroczył dumnie i godnie Gurul, naturalnie
w bardzo wyglansowanych butach. W pewnej odległości za nim
postępował dumnie i godnie robot niepodobny do żadnych innych
robotów. Tapati ani rusz nie mogła odgadnąć, do jakich celów może
być przeznaczony, w każdym razie natychmiast stwierdziła, że jest
niesympatyczny i zarozumiały.

W tym samym szyku podeszli pod werandę, na której Mama, Babcia i
Tapatik przysiedli z wrażenia na walizkach.

Gurul schylił głowę w krótkim, pańskim ukłonie, a potem bez słowa
położył swą torbę podróżną obok walizek.

– Czy mam rozumieć – spytał, podchodząc Dziadek – że dostojny kuzyn
zamierza zaszczycić nas udziałem w naszej wyprawie?

Gurul przytaknął samymi powiekami.

Ale Dziadek nie zamierzał się tym zadowolić.

– Mam nadzieję, że dostojny kuzyn zechce uzasadnić tę bądź co bądź
nieoczekiwaną decyzję?

Gurul milczał przez chwilę z taką minę, jakby gotował się do
największego poświęcenia.

– Po zastanowieniu my, Guru-l-Tapa-tikowie, doszliśmy do wniosku –
przemówił wreszcie głosem, który zdawał się dobiegać z niezmiernej
wysokości – że byłoby, hm… niepożądane, gdyby w przedsięwzięciu
mającym, hm… na celu ustalenie początków naszego rodu zabrakło
naszego przedstawiciela.

Dziadek słuchał tego z posępnie ściągniętymi brwiami, ale w jego
oczach migotały wesołe iskierki.

– Czuję się, hm… wielce zaszczycony – rzekł z nieukrywaną ironią. –
Obawiam się jednak, że hm… w naszym stereolocie nie zmieści się
dodatkowe łóżko…

Gurul, który zdawał się nie zauważać ironii, prawie
niedostrzegalnie poruszył głową. Robot niepodobny do innych
natychmiast postąpił krok naprzód.

– Mój pan nie potrzebuje łóżka – zazgrzytał zardzewiałym głosem. –
Mój pan nie kładzie się nigdy. Stoi albo siedzi. Przeważnie
siedzi.

Biedny Gurul – pomyślała współczująco Tapati. – Chcę, żeby
jechał!

Błagalnie spojrzała na Dziadka. Ale Dziadek nie potrzebował tego
spojrzenia, aby podjąć decyzję. Cała ta historia zdawała się go
bawić.

– Dobrze – rzekł krótko. – Ale wobec tego, że leci również ten… Jak
ci na imię? – zagadnął niepodobnego do innych robota.

– Tymoteusz Drugi – zgrzytnął dumnie robot.

Tapatik parsknął śmiechem, zaraz jednak odechciało mu się śmiać.
Nikomu zresztą nie było do śmiechu, bo dalszy ciąg zdania
rozpoczętego przez Dziadka brzmiał:

– … ten Tymoteusz Drugi, mamy o jedną walizkę za dużo.

– No, naturalnie – rzekła z rezygnacją Mama. – Jeszcze nigdy tak
nie było, żeby w ostatniej chwili nie przepakowywało się całego
bagażu!

Możecie sobie wyobrazić, czym jest przepakowywanie bagażu na
piętnaście minut przed odjazdem! Po chwili weranda wyglądała jak
sklep odzieżowy w czasie pośpiesznie przeprowadzanego
remanentu.

Przy okazji wyszło na jaw, co każdy zabrał jako ową drobnostkę, bez
której nie wyobrażał sobie życia. A mianowicie: Tapati wzięła
ukochanego Złotego Misia. Tapatik – klaser z najcenniejszymi
znaczkami. Dziadek – znalezioną na Górze Arunczumalaj księgę i
cztery najulubieńsze fajki. A Babcia, która twierdziła, że nie
będzie potrzebowała niczego, jeżeli zabierze robota kuchennego
XL-a, zapakowała jednak swoją ślubną suknię!

– To jest prawdziwa suknia, a nie wypożyczona. Sama ją uszyłam –
tłumaczyła zarumieniona.

– Tere-fere! – grzmiał Dziadek patrząc na nią zachwyconym wzrokiem.
– Zawsze byłaś kokietką! Chcesz olśnić krewniaków na Ziemi,
wiadomo!

W tym to właśnie momencie nadszedł Tatuś, który zwolnił się z
biura, aby asystować przy odlocie.

– Na Wszystkich Braci Dobrze Czyniących!? – zawołał osłupiały. – Co
się tutaj dzieje? Co oznacza ten bałagan? Przecież za dziesięć
minut odlatujecie!

I oto już lecieli.

W obecności zgromadzonej rodziny i najbliższych przyjaciół (Dziadek
kategorycznie zapowiedział, że nie życzy sobie dziennikarzy ani
gapiów) stereolot lekko wzbił się w powietrze i pomknął ku różowym
obłoczkom, które Tapati nazywała uśmiechami. Historyczna wyprawa z
Tapatii na planetę Ziemię została rozpoczęta.

Śmiali podróżnicy, okropnie zmachani gwałtownym przepakowaniem
bagaży, wcale nie odczuwali powagi chwili. Siedzieli ciężko
dysząc.

Tylko Tapati, którą widok umykającej w dół rodzinnej planety
niezmiennie napawał wzruszeniem, przylgnęła twarzą do iluminatora i
patrzyła. Za nic nie chciała przeoczyć tej chwili, gdy kolorowa
mozaika pól i miast zdaje się puchnąć niby nadmuchiwany powoli
balon, a kolory zlewają się stopniowo, błękitnieją, tak że Tapatia
wygląda niczym czasza ogromnego, błękitnego spadochronu.

Nasza błękitna planeta Tapatia – pomyślała sentymentalnie Tapati. –
Kiedy cię znowu zobaczę?

Nagle ogarnął ją smutek i lęk. Sama się temu dziwiła, bo przecież
nie pierwszy raz leciała stereolotem w podróż kosmiczną. A tu
smutek i lęk nie wiadomo dlaczego, nie wiadomo skąd.

– Tapati, nawlecz mi igłę, dziecinko – powiedziała Babcia, która
obserwowała ją nieznacznie. – Guzik przy moim żakiecie ledwo się
trzyma, nie wiem, jak mogłam tego nie zauważyć przed odlotem!

Tapatik, zdziwiony, już, już chciał coś powiedzieć, ale Babcia
przyłożyła palec do ust i porozumiewawczo mrugnęła. Zmilczał więc,
choć właściwie nie rozumiał, dlaczego nie wolno mu wyrazić
zdumienia, zważywszy, że Babcia przed sekundą sama sobie oderwała
ten całkiem mocno trzymający się guzik…

Tapati odwróciła głowę od iluminatora. Popatrzyła wokół i jej oczy
stopniowo zaczęły przytomnieć. Dlaczego przed chwilą czuła się taka
samotna? W kabinie jest miło i przytulnie, Babcia trzyma na
kolanach swój koszyczek z przyborami do szycia. Dziadek pogwizduje
przy sterach…

– Już się robi, Babciu! – zawołała z ulgą.

Nawlekając igłę przypomniała sobie o Gurulu. Gdzie on właściwie
jest? Czyżby rozmyślił się w ostatnim momencie i nie poleciał? Ależ
nie, przecież widziała, jak wsiadał.

– Tam – szepnął Tapatik krztusząc się ze śmiechu. – Wygląda jak
kura na grzędzie. Spójrz, tam!

Spojrzała.

Gurul usadowił się na najwyższym stopniu ruchomych schodków, po
których wchodziło się do stereolotu, teraz wciągniętych do
środka.

Na twarzy Tapati odbiło się zaciekawienie z odcieniem
niepokoju.

– Babciu, jak on może tam siedzieć? – spytała półgłosem. – Ma
bardzo mało miejsca i przecież mu niewygodnie!

– Ale jest najwyżej – odparła Babcia uśmiechając się lekko. – Gurul
zawsze musi znajdować się wyżej niż inni. Inaczej źle się
czuje.



Lot przebiegał spokojnie, bez żadnych przeszkód i zakłóceń. Babcia
przymknęła oczy i zapadła w drzemkę, była bowiem bardzo zmęczona.
Tapati, pogrążona w marzeniach, widziała siebie spacerującą z jakąś
przemiłą ziemską koleżanką po odległej planecie Ziemi. Robot XL
obliczał wciąż na nowo zabrane puszki z jedzeniem, bo ciągle jednej
nie mógł się doliczyć, a była bardzo ważna – z kompotem ananasowym.
Tapatik zaś myślał z satysfakcją o Bimblu, który nie poleciał, a
który na pewno robi teraz straszliwą awanturę tej biednej Cioci
Babili o to, że nie zmusiła Dziadka, aby go zabrał.

Wtem stereolot zakołysał się gwałtownie i przechylił na bok. Babcia
natychmiast ocknęła się z drzemki. Otworzyła oczy i popatrzyła
czujnie wokół. Rozmarzona Tapati omal nie spadła z fotela. Tapatik,
uradowany, wyjrzał przez iluminator: nareszcie coś się
dzieje!

Stereolot zachybotał się znowu. Teraz cała trójka popędziła do
kabiny pilota. A tam Dziadek z wściekłą miną napierał na stery,
najwyraźniej mając zamiar zmienić kierunek lotu.

– Co ty robisz najlepszego, Tiku? – spytała Babcia.

– Jak to co?! – zagrzmiał Dziadek. – Zapomniałem moich okularów do
czytania! Nie mogę bez nich lecieć. To twoja wina, Dusiu – dodał
oskarżycielsko. – Powinnaś pamiętać o mnie, kiedy jestem zajęty
ważnymi sprawami. Wracamy!

Babcia spokojnie przeczekała ten wybuch, a potem wyjęła z kieszeni
żakietu zielony futerał.

– Oto twoje okulary, Tiku. Wiesz dobrze, że o niczym nie zapominam.
A teraz, proszę, wyrównaj lot. Jesteśmy już przecież prawie nad
planetoidą Tekel!

Dziadek mruknął coś niezrozumiałego pod nosem i skierował statek na
właściwy kurs. W chwilę później obrócił głowę ku Babci.

– Prowadź teraz ty, Dusieńko – rzekł słabym głosem. – Ja się
okropnie zdenerwowałem. Muszę trochę odpocząć.

Babcia bez słowa siadła w fotelu pilota. Nie powiedziała: to było
do przewidzenia, choć mogła to zrobić. Rzeczywiście znajdowali się
już bardzo blisko celu. Niedługo lądowanie. A wszyscy w rodzinie
wiedzieli, że Dziadek, niezastąpiony przy starcie, z lądowaniem
kiepsko sobie radzi…

A w dodatku planetoida Tekel, dobrze już widoczna, zdawała się być
ostatnim miejscem we wszechświecie, gdzie można bezpiecznie
wylądować. Każdy by powiedział, że na pofałdowanej, zarzuconej
głazami powierzchni niepodobieństwem jest znaleźć kawałeczek
równego, nagiego gruntu.

Ale Babcia wypatrzyła taki skraweczek. Posadziła na nim stereolot
lekko, bez wstrząsów.

– Nieźle – mruknął Dziadek, bardzo zajęty rozpalaniem fajki. – Co
prawda trochę za wcześnie włączyłaś silniki hamujące. Ja bym
poczekał jeszcze ze dwie sekundy…

– Naturalnie, Tiku – rzekła pogodnie Babcia i chusteczką otarła pot
z czoła.

Tapati ciekawie wyjrzała przez iluminator.

– Długo tu będziemy, Dziadku?

– Według moich obliczeń znajdziemy się w pobliżu Szmaragdowej
Gwiazdy jutro rano około godziny szóstej. Zatem spędzimy tutaj
resztę dzisiejszgo dnia i noc. Myślę, że nie ma co siedzieć w
stereolocie. Możemy wyjść i rozprostować nogi. Ale na noc wrócimy
do statku. Nigdy nic nie wiadomo…

– Czy na planetoidach ktoś mieszka?

– Na ogół nie. Czasem spotyka się na nich Fabokli. Ale jeśli tu są,
nie licz na to, że ich zobaczysz. Żyją głównie w nocy. Na szczęście
będziesz wtedy spała. Wolałbym, żebyś nigdy nie zobaczyła tych
próżniaków. Oni mają fatalny wpływ na porządną młodzież. A nawet,
pożal się Boże, niektórzy dorośli zarażają się ich ideologią
zbawiania świata przez wykręcanie się od wszelkiego wysiłku, ich
stadnym, próżniaczym sposobem życia! No, a teraz hajda na
powietrze. Nie wiem jak wy, ale ja chętnie bym coś przegryzł. W
podróży zawsze mam apetyt za trzech.

Wspólnymi siłami odkręcili pokrywę włazu. Przepraszam, nie wszyscy,
Gurul nie raczył pomóc. Siedział ciągle na niewygodnym miejscu z
taką miną, jakby cały otaczający go świat nie istniał. Wkrótce
jednak świat przypomniał mu o swym istnieniu: schodki były
potrzebne. Wstał więc, ale czekał bez ruchu, aż zostaną
podstawione, a potem wyszedł i zaraz wdrapał się na niewielki
pagórek i zasiadł dostojnie na jego szczycie. A robot Tymoteusz
Drugi natychmiast jął glansować i tak oszałamiająco lśniące jego
trzewiki.



Kiedy smakowicie pachnąca zupa została rozlana do talerzy, nasi
podróżnicy poczuli się jak na niedzielnym biwaku. Polanka była
zaciszna i przytulna. Otaczające ją skały nie miały w swoim
wyglądzie nic groźnego: przypominały fantastyczne budowle z
dziecięcych klocków powleczonych cieniutką warstwą gwiezdnego
pyłu.

– Pycha! – powiedział Tapatik wylizując talerz (na co w domu Babcia
z pewnością by nie pozwoliła). – Przydałoby się jeszcze ognisko.
Pójdę poszukać, może znajdę coś, co będzie nadawało się do
rozpalenia.

– Nie odchodź daleko – upomniał go Dziadek.

– Czy na tej łupince może być gdzieś daleko? – rzucił zuchowato
Tapatik.

– Uważaj, żebyś nie zbliżył się za bardzo do krańca i nie spadł –
dodała Babcia.

Tapatik odszedł wśród ogólnego śmiechu.

Dziadek wyciągnął się na kocu, podłożył ręce pod głowę i z błogą
miną patrzył w gwiazdy.

Jest strasznie szczęśliwy – pomyślała Tapati. I nagle przypomniała
sobie słowa brata insynuujące, że Dziadek sam sporządził księgę
znalezioną rzekomo na Górze Arunczumalaj, by móc przelecieć się po
wszechświecie. Szybko jednak wymazała je z pamięci: takie myśli
były nielojalne wobec Dziadka.

Zresztą pochłaniało ją zupełnie co innego. Znowu, jak to już
kilkakrotnie robiła, spojrzała ku pagórkowi, gdzie siedział Gurul.
Siedział na skrzyżowanych nogach tak wyprostowany, że kręgosłup,
głowa i szyja tworzyły jedną linię; ręce nieruchomo spoczywały na
kolanach, cały był zresztą nieruchomy, jakby bez życia.

Że też może wytrzymać tyle czasu w takiej pozycji – dziwiła się
Tapati.

Spróbowała usiąść w podobny sposób, wytrzymała jednak zaledwie trzy
minuty. Naprawdę można by przypuszczać, że Gurul połknął kij, który
pomaga mu zachować tę niesamowitą równowagę! Ale… czy nie był
głodny? Nic przecież nie jadł od chwili wyjazdu z Tapatii. Nie
przyłączył się do wspólnego posiłku, choć Babcia zapraszała. Czemu
jednak nic mu nie ugotował jego robot?

– To musi być wstrętny leń – powiedziała do siebie oburzona Tapati.
– Trzeba go zawstydzić.

Nie namyślając się dłużej, wstała i wdrapała się na Gurulowy
pagórek. Robot Tymoteusz Drugi siedział w pewnym oddaleniu od swego
pana, pogrążony w absolutnym nieróbstwie.

– Słuchaj, Tymoteuszu – zaczęła surowo Tapati.

– Tymoteuszu Drugi – poprawił robot z naciskiem.

– Słuchaj, Tymoteuszu Drugi, Trzeci czy Czwarty. Jesteś wstrętny
leń. Dlaczego nic nie ugotujesz swojemu panu?

Robot Tymoteusz Drugi przez chwilę zachowywał pogardliwe
milczenie.

– No?! – krzyknęła groźnie Tapati.

– Zostałem zaprogramowany wyłącznie do glansowania trzewików –
zazgrzytał swym zardzewiałym głosem i przesunął się trochę dalej,
dając do zrozumienia, że uważa rozmowę za skończoną.

Tapati pomyślała, że nic więcej z niego nie wyciągnie i że nie
pozostaje jej nic innego jak tylko odejść. Odchodząc, spojrzała
jeszcze w górę, ku Gurulowi. Siedział z przymkniętymi oczami, jakby
spał. Jego nieruchomość była przerażająca. Ale Tapati nie odczuwała
lęku, tylko wciąż to samo niewytłumaczalne współczucie, chęć
niesienia pomocy.

Nie śmiała jednak zagadnąć dziwnego kuzyna. Westchnęła i zeszła na
polankę, gdzie Tapatik układał stos z długich, lekkich patyków,
przypominających z wyglądu wyschnięte gałązki koralowców.

– Nie wiem, co to jest, ale myślę, że się będzie świetnie paliło
–powiedział wesoło. – Zobaczycie, jakie będzie ognisko!

Ognisko rzeczywiście było wspaniałe. „Koralowce” pękały z
trzaskiem, sypiąc szczodrze zielonymi iskrami. Iskry leciały
wysoko, znęcone nieustającym fajerwerkiem gwiazd na niebie, i długo
nie gasły.

– Cudownie – rzekła z zachwytem Tapati. – Żeby tak jeszcze Tatuś i
Mama byli z nami…

– Ależ są z nami – powiedziała, przytulając ją do siebie, Babcia. –
Czy nie czujesz, że są?

– Czuję – powiedziała sennie Tapati. – Są w nas, prawda,
Babciu?

– No, moi drodzy, czas spać – zdecydował, wstając, Dziadek. – Jutro
skoro świt startujemy ku Szmaragdowej Gwieździe.

– Mój pan – zazgrzytał, pojawiając się niczym duch, robot Tymoteusz
Drugi – polecił mi zawiadomić, że spędzi noc na dworze.

– Ależ bardzo proszę – rzekł poziewując Dziadek. – Tylko pamiętaj,
żeby przed szóstą rano znalazł się w stereolocie. Bo inaczej
zostaniecie tutaj.

– Tak jest – zgrzytnął Tymoteusz Drugi i odszedł równie
bezszelestnie, jak przyszedł.

Dziadek patrzył za nim, a wzrok jego mówił: ale mam uciechę z tymi
dziwakami! A potem przeciągnął się, aż zatrzeszczały mu kości, i
ziewnął.

– Zobaczycie, że będziemy dzisiaj spali znakomicie! – powiedział
wchodząc do stereolotu.

Tapatik – który, mówiąc nawiasem, spał zawsze znakomicie od samego
wieczora aż do rana – obudził się w pewnym momencie z uczuciem, że
ktoś usiłuje przedziurawić mu brzuch (a właśnie leżał na brzuchu).
Wyćwiczony w bojach, nie od razu zareagował.

Tylko bez paniki – przykazał sobie surowo. – I najważniejsze, bez
hałasu. Trzeba zaskoczyć wroga!

Przez chwilę leżał bez ruchu, udając, że śpi, i bohatersko
wytrzymując napór jakiegoś kanciastego przedmiotu, który przez
materac usiłował dosięgnąć jego brzucha. Potem stoczył się
raptownie na podłogę, wsunął obie ręce pod łóżko, natrafił na coś
twardego, co z całej siły pociągnął i – poleciał do tyłu, prosto na
łóżko Dziadka, bo to coś, wbrew spodziewaniom, nie stawiało żadnego
oporu.

– Co to? Kto to? – wołał nieprzytomnie Dziadek, wyrwany z
pierwszego, mocnego snu.

I nie ma co się dziwić, że nie oprzytomniał, spojrzawszy na
Tapatika, który w kompletnym oszołomieniu przyglądał się… trzymanej
w ręku lunecie. Tej lunety nie sposób nie poznać! Skąd się wzięła?
Czyżby…

– Coś podobnego – szepnął Tapatik. – Coś podobnego! – Dał nura pod
łóżko i wyciągnął stamtąd… rozczochranego, straszliwie zaspanego…
Bimbla! – Dziadku! On się schował! On poleciał na gapę! – krzyczał
Tapatik, choć sytuacja była zupełnie jasna. – On nas oszukał!

Bimbel mrugał oczami, tarł powieki z taką miną, jakby nie był
pewien, czy przeżywa to wszystko we śnie czy na jawie.

– Gdzie ja jestem? Aha… To… już… Ziemia? – bąkał ziewając.

– Wysadzę cię na najbliższej stacji i zostawię – zagroził Dziadek,
sam ciągle niezbyt przytomny.

Groźba ta naturalnie mogła co najwyżej wzbudzić śmiech, ale Bimbel
wcale się nie roześmiał: po prostu walił się z nóg. Babcia patrzyła
na niego z niepokojem.

– Bimbel, dlaczego ty przez cały czas, aż do tej pory, siedziałeś
pod łóżkiem? Mogłeś już dawno wyjść! I dlaczego jesteś taki śpiący?
– spytała.

Babcia była jedyną osobą na świecie, dla której Bimbel czuł coś w
rodzaju respektu. Jej głos więc otrzeźwił go na moment.

– J-ja… ja się bałem, że… nie wytrzymam. Bo niewygodnie. I że… za
szybko się zdradzę… Więc… więc… uuu, jaki jestem śpiący… ja
ukradłem Mamie proszek do spania – wykrztusił między jednym
ziewnięciem a drugim. – Dwa proszki – dodał już przez sen i runął
na podłogę.

Dziadek, rad nierad, wziął go na ręce i położył do łóżka
Tapatika.

– Co? Nie dość, że jedzie bezprawnie, to jeszcze mam się z nim
gnieść? – szalał Tapatik.

– Na razie nie ma innego wyjścia – rzekła uspokajająco Babcia. –
Teraz trzeba iść spać.

Tapatik nie protestował dłużej. Istotnie trzeba spać. A poza tym… w
gruncie rzeczy był zadowolony… Będzie miał komu robić kawały.
Tapatik bez robienia kawałów nie wyobrażał sobie życia. Ale w duchu
poprzysiągł zemstę. Za to dzisiejsze wspólne spanie.

Po chwili znowu zapanowała cisza. Spali wszyscy oprócz Tapati.
Tapati jakoś nie mogła odnaleźć snu. Cały miniony dzień przesuwał
się jej przed oczami niby zdjęcia w fotoplastykonie.

– To będzie podróż niepodobna do żadnej innej – szepnęła w ucho
swego Złotego Misia. – To będzie nasza najwspanialsza
przygoda.

– Ugh – mruknął potakująco Złoty Miś.

Wtem wydało się jej, że słyszy cichy śpiew. Znieruchomiała.
Rzeczywiście! To nie złudzenie. Zza ściany statku dobiegał śpiew,
monotonny, przejmujący.

Wstała i cichutko, na palcach podeszła do włazu. Odsunęła siatkę
ochronną, wyjrzała i oto, co zobaczyła.

Wokół pagórka, na którym Gurul tkwił sztywny i nieporuszony,
siedziały półkolem dziwaczne istoty z ogromnymi, kudłatymi
czuprynami opadającymi w strąkach na oczy. Oczy zaś, okrągłe, o
napuchniętych jak baloniki powiekach, wlepione były w Gurula z
wyrazem modlitewnego zachwytu. Kołysząc się w przód i w tył
śpiewały monotonną, przejmującą pieśń, a nad ich głowami unosiły
się szare obłoczki, jakby kłębki fajkowego dymu.

Fabokle! – pomyślała Tapati i zadrżała.

Walcząc z ogarniającym ją pragnieniem, by wyjść, przyłączyć się do
tych tajemniczych, złej sławy osobników i jak oni śpiewać,
zacisnęła mocno ręce na siatce ochronnej. Ale w tym właśnie
momencie Babcia obróciła się na drugi bok i westchnęła lekko przez
sen.

To wystarczyło, aby wyrwać Tapati z niebezpiecznego oczarowania.
Wróciła do łóżka, a czuła się tak zmęczona, że tym razem zasnęła
natychmiast i nie obudziła się nawet wtedy, gdy o świcie stereolot,
prowadzony pewną ręką Dziadka, wystartował z planetoidy Tekel,
biorąc kurs na Szmaragdową Gwiazdę.
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Tapatiki na
Ziemi (fragmenty) (2009)
Drugi tom fantastycznej sagi o mieszkańcach planety Tapatia,
którzy pewnego razu postanowili wybrać się na Ziemię, aby sprawdzić
czy jest ona kolebką ich rodu. Kultowy już dzisiaj cykl książek
Marty Tomaszewskiej o Tapatikach w niczym się nie zestarzał - nadal
bawią nas i wzruszają: buntowniczy Tapatik, wrażliwa Tapati, psotny
Bimbel, zarozumiały Dziadek Tik i opiekuńcza Babcia.

W drugiej części cyklu Tapatiki spotykają ziemskie skrzaty.



	


Tapatiki
kontra Mandiable (fragmenty) (2009)
Trzeci tom fantastycznej sagi o mieszkańcach planety Tapatia,
którzy pewnego razu postanowili wybrać się na Ziemię, aby sprawdzić
czy jest ona kolebką ich rodu. Kultowy już dzisiaj cykl książek
Marty Tomaszewskiej o Tapatikach w niczym się nie zestarzał - nadal
bawią nas i wzruszają: buntowniczy Tapatik, wrażliwa Tapati, psotny
Bimbel, zarozumiały Dziadek Tik i opiekuńcza Babcia.

W trzeciej części cyklu Tapatiki ścierają się z bezwzględnymi
Mandiablami.



	


Powrót
Tapatików (fragmenty) (2009)
Czwarty tom fantastycznej sagi o mieszkańcach planety Tapatia,
którzy pewnego razu postanowili wybrać się na Ziemię, aby sprawdzić
czy jest ona kolebką ich rodu. Kultowy już dzisiaj cykl książek
Marty Tomaszewskiej o Tapatikach w niczym się nie zestarzał - nadal
bawią nas i wzruszają: buntowniczy Tapatik, wrażliwa Tapati, psotny
Bimbel, zarozumiały Dziadek Tik i opiekuńcza Babcia.

W ostatniej części cyklu Tapatiki wracają do domu.
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